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Rok VII. 


Tygodniowy organ Narodowej Partji Robotniczej. 


Cena 20 groszy 


PRENUMERATA: 
Miesięcznie Zł. 0.80 
na prowincji „ 1.20 
Zagranicą „ 2.00 


Redakcja i Administracja, Piotrkowska 91, lewa oficyna, parter. 


Da winnyti-- kara, dla niewinnych --zadośćuczypienie 


Jednym z celów przewrotu majo- 
wego miało być odrodzenie moral- 
ne atmosfery polskiego Życia pu- 
blicznego: miało to polegać na od- 
sunięciu od władzy, od urzędów lu- 
dzi „o brudnych rękach*, i pociąg- 
nięciu winnych do surowej odpo- 
wiedzialności. W same dni prze- 
wrotu i bezpośrednio po nich prasa 
pewnego kierunku podawała nawet 
wykazy osób, które świadomie z 
krzywdą dla Państwa nadużywały 
swych wysokich stanowisk dla o- 
sobistych korzyści, względnie przez 
swę-niedołęstwo wyrządzały szkodę 
społeczeństwu.  Tworzono czarne 
listy szkodników i szare listy nie- 
dołęgów. Ten rozgwar czyszczenia 
atmosfery trwał jednak dosyć krót- 
ko i później wszystko nagle ucichło, 

A tak być nie powinno. 

Nie braliśmy udziału w tych 
rozgłośnych czyścicielskich zapę- 
dach, a jednak ponieważ oczyszcze- 
nie moralne atmosfery Życia pu- 
blicznego uważamy za rzecz wielką 
i nader doniosłą dla rozwoju nasze- 
go życia we wszelkich dziedzinach, 
ulatego twierdzimy, że ukcja rozpo- 
częta w dni majowe powinna być 
nadal prowadzona i doprowadzona 
do końca. 

Cały szereg osób zostało wów- 
czas przed torum publicznem posta- 
nowionych w stan oskarżenia, | o- 
pinja publiczna nie wie dotąd, co 
ma o tem nadal sądzić, czy zarzuty 
owe są istotne, czy też są one o- 
bjawem nader w naszych  stosun- 
kach rozwielmożnionego a bezpod- 
stawnego szargania i szarpania czci 
ludzkiej dla celów stronniczych. 

Od siobie dodamy w formie 
przypuszczenia, że w zarzutach, 
stawianych pod adresem różnych 
panów Kucharskich, Kierników, Wi- 
tosów, Dąbskich, Korfantych i Be- 
nisów jest dużo słuszności. 

Dla przykładu weźmy choćby 
działalność Korfantego na Górnym 
Sląsku w sprawie nadużyć podat- 
kowych magnatów węglowych. Ta 
brudna sprawa nie została dotąd 
wyjaśniona. A wszyscy, którzy się 
do tego zabierali, nie mogli z ta- 
jemniczych powodów tego uczynić. 
Słusznie w tej sprawie zauważa 
„Myśl niepodległa“. 

Urzędnik, pragnący położyć kres 
ich nadużyciom i bezprawiom, krę- 
cił kark. Znana jest historja b. mi- 
nistra pełnomocnego, p. Antoniego 
Olszowskiego i jego słynnego me- 


morjału. W początkach 1925 roku 
musiał ustąpić minister sprawiedli- 
wości Wyganowski, który w spra- 
wie afer górnośląskich zajął stano- 
wisko zdecydowane. Prokurator, 
prowadzący śledztwo w sprawie 
górnośląskich organizacji tajnych, 
korzystających z opieki wielkiego 
niemieckiego przemysłu, otrzymał 
delikatną wskazówkę, że zbytnia 
gorliwość byłaby tym razem nie na 
miejscu. llekroć rząd próbował po- 
stawić się ostrzej, organ warszaw- 
ski posła Kortantego „Rzeczpospoli- 


_ta* przybierał ton opozycyjny, wcho- 


dziły w grę kuluary parlamentarne 
i.. albo następowało przesilenie, 
albo też gabinet „cofał się w po- 
rządku na pozycje z góry przygoto- 
wane*. Faktem jest, że ani jedna 
sprawka mafji górnośląskiej, do któ- 
rej, niestety przyłożyłi rękę Polacy, 
nie doczekała się wyroku sądowe- 
go, Ze zbrodniarzami zawierano 
układy, co zdemaskował przed kilku 
miesiącami „Kurjar Poranny*. 

I w rezultacie sprawa została 
niewyjaśniona, a winnych nie po- 
ciągnięto do odpowiedzialności i 
nie ukarano. 

A takich przykładów może w 
mniejszym stylu znalazłoby się wię- 
cej w naszem życiu publicznem. 

To są te chwasty, które z ca- 
łej siły należy tępić, bo one zatru- 
wają nasze życie, osłabiają ener- 
gjo społeczeństwa, podrywają pod- 
stawy moralne życia. 

Naszem jednak zdaniem nie 
powinniśmy się ograniczyć do 
stwierdzenia zła i do publicznego 
napiętnowania, Mamy prawo do- 
magać się od rządu, aby sprawa 
została całkowicie wyjaśniona. 

Mamy prawo domagać się tego. 
zwłaszcza od obecnego rządu, któ- 
ry będąc niezależnym od stronnie- 
tw, nie ma powodu się ich bać, 
a eo za tem idzie moźe opubliko- 
wać dowody, stwierdzające szkodli- 
wą działalność różnych jednostek 
stojących na wysokich stanowi- 
skach. 

Korzyści takiego kroku rządo- 
wego byłyby z wielu względów 
wielkie. Popierwsze winni ponieśliby 
zasłużoną karę, powtóre — życie 
publiczne zostałoby uwolnione od 
szkodników, potrzecie wyjaśniłoby 
się kto jest winien, a kto niewin- 
ny i z tego powodu ukrucone by- 
łoby bezzasadne nieraz oskarżanie 
różnych działaczy. 


m 


A w całości byłby to rzeczy- 
wisty krok naprzód na drodze do 
odrodzenia moralnego naszego ży- 
cia. Dlatego też mamy prawo do- 
magać się od rządu działalności w 
tym kierunku, aby winnych zdema- 
skować i pociągnąć do odpowie- 


— Administracja czynna od godz. 10 —1i 3 — 6 po poł. prócz niedziel i świąt. — 


CENA UGŁOSZEŃ: 
Przed tekstem 30 gr. w tekście 
30 gr. za tekstem ŻU gr., nekro- 
logi 25 gr, zwycz. 10 gr. za wiersz 
milimetrowy. 
Ogłoszenia drobne 10 gr. za wyraz 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc 
drożej, 


dzialności karnej, a niesłusznie 
krzywdzonym na honorze — należy 
się zadośćuczynienie w postaci 
stwierdzenia ich niewinności. 


R: 


Maya podwyżki w przemyślę wzÓKIĘNNICZYM. 


Ostatnia walka o podwyżkę rote- 
grała sie 6 grudnia 1924 roku Była to 
walka trudna, gdyż nie obyło się bez 


strajku powszechnego, a to z powodu 
zł śliwości przemysłowców, którzy do 


tego stopnia ignorowali związki zawo- 


"dowe, że nit chcieli z niemi konlerować, 


Sprawa oparła się o Warszawą i w dro- 
dze arbitrażu pr yznano robotnikom 10 
proc. podwyżki. 

Po tej akcji, zresztą jak i po każ- 
dej innej, przemysłowcy za pośredni- 
ctwem oddanej sobie prasy biadali na 
podwyżki, przyznawane robotnikom; a to 
pod pozorem tego, że rujnują one prze- 
my:ł i potęgują drożyznę. Gdyby nie by 
ło podwyżek, twierdzili przemysło cy i 
drożyznna zmniejszyłaby się i przemysł 
mógłby s.ę lepiej rozwijać, a robotnikoni 
działoby s'ę lepiej. 

Tak rozumowali przemysłowcy. Nie 
jeden robotnik przyznawał im może — 
wówczas i rację. 

Lecz oto w cązu blisko dwu lat 
nie słyszeliśmy o podwyzkach i czy — 
przewidywania i obiecanki przemysłowe 
ców ‘się spełniły. Bynajmniej. Kryzys 
trwał w ciągu tych dwuch lat bez przer 
wy, a w położeniu robotników zaszły 
liczne zmiany na gorsze. Robotvik w 
ciągu tych dwucn lat słyszał tylko o 
redukcjach robotniczych, które tysiące 
ludzi pozbawiały pracy i wyrzucały ua 
u.icę, o redukejach dni pracy — ds 3 
lub 2 dni w tygodniu, wreszcie słyszał 
robotnik o redukcjach «arobków, które 
doszły do takiej wysokości, że przy — 
nich robotnik ani wyżyć ani umrzeć nie 
potrafi, 

% drożyzną działo się tak samo na 
niekorzyść robotnika, Złoty stracił w — 
tym czasie na swej wartości, u w zwiąe 
zku z tem ceny produktów pierwszej 
potrzeby poszły w górę, a zarobki po- 
zostały niezmienione albo w wielu wy- 
padkach zmniejszone, 

A co się Stało z przemysłem? Wa- 
runki rozwoju dla przemysłu wcale się 
nie poprawiły i dziś słyszymy te same 
utyskiwania przemysłowców, co i przed 
dwoma laty. 

Jedna jeszcze zmiana dokorała się 
w ciągu tych trzech lat. Oto przemy- 
słowcy postanowili za wszelką cenę roz- 
bić Związki Zawodowe. Za jeden ze środ 
ków. do tego prowadzących, wybrali — 
prześladowanie delegatów i wybitnych 
działaczy związkowych, których pod la- 
da pozorem pozbawiali pracy. Pozatem 
prowadzili wytrwale agitację przeciw 
związkom. Robotnicy apatycznie się w 
tej sprawie zachowywali i nie przeciw- 
stawiali się podstępnej i złej robocie fa- 
brykantów i ich powolnych slug. 
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Tymczasem położenie ekonomiczne 
mas robotniczych stawało się coraz gor- 
sze. Zarząd Związku Zawodowego „Pra- 
ca* już nieraz zastanawiał się nad tem, 
jekby złu zaradzić i przyczynić do pod- 
niesienia głodowych zarobków robotni- 
czych. Już w początkach maja Związek 
„Praca* nosił się z zamiarem wystawienia 
Żądań. Znane wypadki majowe temu — 
przeszkodziły. Obecnie, gdy niezanosi się 
na poprawę sytuacji związki wystawiły żą 
danie 25 proc. podwyżki. Przemysłowcy 
odpowiedzieli, że mogą o tej sprawie 
K nierować dopiero po 80 czerwga, to 
jest gdy upłynie termin wymówieniu 
umowy arbitrażowej z grudnia 1924 ro- 
ku. Tak tą rzecz rozumieją przemyałow= 
cy, mimo że zwiążew „Praca“ w swem 
pismie do nich oświadczył, iź uważą 
umowę arbitrażową nadal za istniejącą. 


Konferencja z przemysłowcami, 


W środę dn. 30 czerwca z inicjaty- 
wy przemysłowców w ich siedzibie od- 
była się konferencja, w której wzięli — 
udział z ramienia przemysłowców p. p. 
Rumpel, Guthke, Durski, Pawłowski, ze 
strony zaś związków Kulczyński, Zubert, 
Sobczyk (zw. Praca), Sze erkowski, Wal- 
czak (4w. kiasowe) i Piechotxówna (zw. 
chrześcjańskie). 

Przedstawiciele przemysłowców — 
przyznali słuszność żądaniom robotników 
a jednak ze względu na ciężki stan 
przemysłu — oświadczyli, źe nie mogą 
iść ua zadaną podwyżśę, 

Przedstawiciele robotników dość 
obszernej dyskusji umotywu wali słuszna 
żądania podwyżki, jednocześnie obalili 
argumenty przemysłowców do kiepskiego 
stinu, w jakim się znajduje przemysł i 
zaprotestowali, że pod'syżka dana ro- 
botnikom podraża produkcję w tea — 
sposób, ze przemysł nie może istnieć 


Kada niy ZE yi W m U 
Narodowa Partja Robotnicza. 


W niedzielę, dn. 4 lipsa o godz. 9 rano 
w sali Teatru Populurnego (Ogrodowa 18) 
odbądzie się 


WIEC POLITYCZNY 


Narodwej Partji Robotniczej 
dla członków i sympatyków. 
Przemawiać będzie pos. L.Waszkiawicz 


Bilsfy wstępu bezpłatne można dostać w 
klubach  partsjaych w cobotę o godz. 
6—8 w. w nied: jelę przy wejściu na salę, 


2 


„PRACA*—4 lipca 1926 r. 


(stara melodja powtarzana na każdej 
kouferercji). Na zapytanie przedstawi- 
cieli związków, czy przemysłowcy kate- 
gorycznie odmawiają podwyżki, odpo- 
wiedzieli, że tak, 

Przedstawiciel związku „Praca“ — 
Kulczyński poruszał poza kwestją pod- 
wyżki sprawę powołania specjalnej ko- 
misji Rozjemczo --pojsdnawczej, któraby 
rozstrzygałau wszelkie spory, wynikające 
między robotuikami a przemysłowcami 
ponadto poruszył teź sprawę ustanowie- 
nia po fabrykach stałych delegacji, zat- 
wierdzonych przez lnspektyri Pracy. — 
Takie instytucje istnieją na Górnym 
Sląsku, a częściowo zostały przeniesio- 
ne na grunt Sosnowca, Zawiercis i Czę- 
stocbowy. Wprowadzenie tych delegacyj 
pozwoliłoby pracować na wzór zachodni. 


Przedstawiciele przemysłowców — 
oświadczyli, że o tych spruwach nara- 


dzą się u siebie i dopiero wówczas — 
ua oddzielnej konferencji o tem będą 
mogli 4 przedstawicielami — związków 


mówić, 
Narada Związków Zawodowych. 


Po konferencji przedstawiciele — 
wszystkich trzech związków udali się 
na spólną naradą do lokalu Chrześci- 
jańskich związków, Po dłuższej naradzie 
uchwalono co następuje: 

i. Na wspólnej konterencji przed- 
stawicieli Związków „Praca*, klasowego 
i Chrześcijańskiego pustarowiono jedno- 
płosnie podjąć akcją strajkowąy wobec 
bezwględnej odmowy ze strony przemy- 
słowców. - 


2. W sprawie termibu i formy — 
strajku, powzięt» odpowiednie uchwały, 
które mają być ostatecznie zatwierdzo- 
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ne na zarządach odnośnych związków i 
ich centrai. 

W chwili zapadłych uchwał otrzy- 
mano wiadomość od Inspektora Pracy 
że przedstawiciele związków są zapro- 
szeni przez Ministra Pracy na wspólną 
konferencje która odbędzie się w nad- 
chodzący piątek o godzinie 11 rano w 
Warszawie, na co przedstawiciele zwią- 
ków wyrazili zgodę. 

Rozpoczęcie akcji strajkowej w 
myśl powziętych uchwał uzależnia się 
od wyniku konferencji w Warszawie w 
dniu 2 lipca. 

(—) Kartel Robotniczych Związków 

w Łodzi. 


Ogół robotniczy, który obzenie znaj 
duje się w położeniu bardzo krytycznem 
bo nawet ci, którzy pracują vie zara- 
biają tyle by mogli jako tako wyżyć — 
musi być przygotowany do walki o po- 
prawę swego bytu. Walka tu wymaga 
solidarnego skupienia sią klasy robotni- 
czej pod rztandarami swej organizacji, 
Teraz dopiero robotnicy mają możność 
stwierdzen a, Że agitacja komunistyczna 
przeciw związkom była wody na młyn 
fabrykantów. Komunistyczna demagogja 
sama dotąd nic nid dokonała pożytecz- 
nego dla robotników, ani też w przy- 
szłości nic dobrego nie dokona, Popra- 
wa bytu robotniczego związana jest z 
istnieniem silnego, ruchu zawodowego. 

Klasa robotnicza winna być przy- 
gotowany du walki i ua wezwanie — 
Związków zawodowych stanąć do tako- 
wej, o ile drogę konfsrencji nie da się 
osiągo4ć zamierzonego celu. Delegaci 
robotników o każdym posnniętym kro- 
ku poinformują ogół robotniczy, 

KIR, 


N.P. R. a waloryzacja oszczędności prywatnych. 


Aby było mniej niesprawiedliwości. 


Dnia 25-go czerwca b. r. złożyli 
posłowie z kłnbu N. P. R. do laski Mar- 
szułkowskiej wniosek, domagający się 
zmiany rozporządzenia Prezydenta Rzpli- 
tej, dotyczącego pierwszego przeracho= 
wania zobowiązań prywatno-prawnych. 
Sprawą powyższą zajmował się Sejm na 
169-tym posiedzeniu dnia 12 grudnia 
1924 r. Tematem dyskusji w Sejmie był 
wniosek złożony przez Klub N. P. R. i 
innych domagających się pierwszego 
jrzeliczenia pożyczek państwowych, hi- 
potek 1 depozytów złożonych w bankach. 

Komisja skarbowa zaproponowała, 
użcby nad wnioskiem N. P. R. przejść 
do porządku dziennego. Sprawozduweą 
wniosku był p. poseł Pluciński (endecja), 
który jako referent w długiem przemó- 
wieniu wskazywał na jakie straty by- 
łyby nurużone instytncje finansowe i 
gospodarcze w razie wyższego  przeli- 
czeniu dopuzytów ponad 6 proc. 

Imieniem Klubu N. P. R. przema- 
wiał tego dnia na Sejmie poseł Fausty- 
niak, który dobitnie wykazał, jaką szko- 
dẹ wyrządzono przez Rozporządzenie 
Prezydenta tym licznym rzeszom robot- 
niczym, któray przez całe szeregi lat 
4 ciężkiej pracy zaoszczędzony pieniądz 
skłudali przeważnie w złocie do banków, 
a cbeonie zawartość złotu otrzymać ma- 
ją tylko 5 proc. wartości, Przeciw wy- 
wodom 1 wnioskowi klubu N. P, R. o- 


świadczył się wtenczas klub chrześ,-na- 
rodowy przez pósła ks. Kubika, a 
chrześc-demokracja  (chadecja), przez 
posła Bitnera. Poseł Faustynjak, doma- 
gający sią imiennego głosowania w tej 
sprawic, nie uzyskał dostatecznego po- 
parcia, a w Zwyczajnem głosowaniu — 
wniosek upadł większośc + głosów. 

Klub N. P. R. uznał ten stan rze» 
czy za wysoce niesprawiedliwy i — 
krzywdzący warstwy pracujące, 

Od grudnia 1924 r. do obecnej — 
chwili upłynęło szereg miesięcy, a stro- 
nnictwa, które były wtenczas przeciw- 
ne wyższej waloryzacji, obecnie, jako 
bankrutujące politycznie, juważają w 
obecnej chwili nowelizację rozporządze- 
Dia za argument agitacji wyborczej. 

Jako partja narodowo robotnicza 
zaznaczamy, źe rząd silnej ręki, a takim 


ma być rząd p. premjera Bartla, nie bę | 


dzie mógł putrzeć na krzywdę licznych 
rzesz robotniczych, które przez nie- 
sprawiedliwe przeliczenie wkładów — 
prywatno — prawnych zostały strasznie 
dotknięte- 

Domagać się będziemy od Səjmu 
uby raczył krzywuę tę naprawić, walory- 
zująo wkłady, prywutuo — prawne przy- 
najmn.ej na 40 proc. w im,Śl złożonego 
przez Klub N. P. R. na Sejm wniosku. 


Bezrobocie w Rosji. 


Socjaliści nazywali zawsze bezro- 
bocie biczem. na robotników i uważali 
je jako jedno z najskrawszych i najgor- 
szych następstw ustroju kapitałistycz- 
nego. 

Dlatego też teoretycy socjalizmu 
twierdzili, że bezrobocie niknie z chwi- 
lą zrujnowania kapitalizinu, 
wtedy gdy klasa robotnicza weżmie w 
swe ręce władzę nietylko polityczna ule 
i ekonomiczna, władzę nad wytworczoś. 
cią i wymianą. Gospodarstwo narodowe 
kierowane i regulowane przez klasę ro- 
botniczą zagwarantuje saźdemu obywa- 
telowi prawo do pracy — i wtedy to 
dopiero zniknie bezrobocie. 

Tak twierdzili przed wojną socja- 
liści. 

Marżenia ich w pewnej tylko mie- 
rze zostały urzeczywi-tnione. Komuniści 
rządzą Rosją. Oni to przeprowadzili — 
uspołecznienie wielkiego, średniego, a 


to jest — 


częściowa i drobnego przemysłu, tran- 
sportu zagranicznego, a częściowo i 
wewnętrznego handlu i kredytu. Komu- 
niści kierują całkowicie życiem gospo- 
darczem. 

Sowiecsie urzędy statystyczne ~- 
śledzą codziennie za wszelkiemi waha- 
niami konjunktur gospodarczych. 

One mają możność obliczenia i 7a- 
pobieżenia wszystkiemu zgóry. 

A jednak.. mimo wszystko w Ro- 
sji przy ustroju komunistycznym jest 
wielka armja bezrobotnych. 

Według sowieckich danych staty- 
stycznych liczba bezrobotnych przedsta- 
wia się jak następuje: 


1922 październik — 519,300 
1923 styczeń — 683,000 
„kwiecień — 844,000 
„ paźaziernik — 1,087,500 
1924 styczeń — 1,254,500 
sm ty — 1,298,500 


» marzec — 1,321,000 

„ czerwiec — 1,400,000 

„ listopad — 725,000 
1926 styczeń — 800,000 

„ kwiecień — 900,000 

„ lipiec — 1,200,000 
Przytoczone liczby trzeba brać z 


pewnemi zastrzeżeniami. Rejestracji — 
urzędowej bowiem nie podlegają w Ro- 
sji wszyscy bezrobotni. Co pewień czas 
bolszewicy urządzają tak zwane „czystki* 
zarejestrowanych i usuwają od rejestra- 
cji całe szeregi bezrobotnych. (Ostatnio 
np. prawo rejestracji mają tylko robot- 
nicy wykwalifikowani. Gdy weźmiemy 
to pod uwagę, to przyjdziemy do wnio- 
sku, że liczba bezrobotnych w Rosji jest 
daleko większa, niż to wykazują dane 
urzędowe. 


Warto dla porównania przytoczyć 


wzrost bezrobocła w niektórych państ- 
wach europejskich: 
Niemcy 1922 r. — 52,349, 1923 — 


400,000; 1924 — styczeń 1,168,000; listo- 
pad — 251,000; 1925 — 211,000. 

Anglija od r. 1922 do 1925 włącznie 
liczba bezrobotnych przekraczała miijoń 
300 tysięcy. 

Czechosłowacja: w 1922 — 232,394; 
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1923 —'300,000; 1924 — 193,000; 1925— 
71,884. 

Te liczby mówią same za siebie i 
wynika z nich, że socjalistyczna sowie- 
cka republika w Rosji pod względem — 
bezrobocia nie ustępuje i nie różni się 
w niczem od typowych państw  burźu- 
azyjnych, w których panuje kapitalizm 
ze swą nieuregulowany, anarchistyczną 
produkcją, 

Komuniści, posiadając pełnię wła- 
dzy nad życiem pólitycznem i gospo- 
darczem, nie potrafili zapobiec bezroho- 
ciu. W tej dziedzinie są bezsilni. 

Okazuje się,że życie jest silniejsze 
niż wszelkie doktryny, ono idzie swoją 
drogą, wprawiając w zakłopotanie do- 
ktrynerów, 

Ale z tego wynika dla nas jedno 
wskazauie, że gdy komuniści krytykują 
nasze stosunki i zachwalają Rosję so- 
wiecką — to należy im wskazywać w 
odpowiedzi na klęskę bezrobocia, gnę- 
biącą rosyjską klasę robotniczą. A ko- 
muniści, którzy chcą zreformować na 
na modłę sowiecką cały świat — niech 
najpierw uporządkują wszystko u siebie 
i mech usung bezrobocie w Rosji. 


O, 


Nędza obieżysasów polskich. 


Wychodźtwo sezonowe na roboty 
rolne dawniej do Niemiec, a obecnie do 
Niemiec i Francji nie bndzi naogół za- 
strzeżen wśród naszego społeczeństwa. 

Oszczędności, przynoszone do kra- 
ju, oraz niepozbywunie się ludności i 
przez to niezmniejszenie siły obronnej 
państwa, są temi właśnie okolicznoś- 
ciami, które wytwarzają przychylny sto- 
sunek opinji d> tej formy wychodźtwa. 

Niewątpliwie nie są to okKolicz= 
ności małej wagi, ale w świetle twur- 
dej rzeczywistości tracą one dużo na 
znaczeniu. Przedewszystkiem oscczęd- 
ności robotników rolnych po wojnie 
„mniejszyły się znacznie i są obecnie 
minimalne. Nasi obieżysusi przy powro- 
cie z Niemiec w roku ubiegłym przy- 
nosili ze sobą przeciętnie 60—80 marek, 
a przecież Niemcy ogólnie uchodzą za 
lepszy teren emigracyjny dla rob>tni- 
ków rolnych od Francji. 

Z niezmnpiejszaniem Zaś siły obron- 
nej państwa jest jeszcze gorzej, Wszak 
Niemcy w roku 1914 mogły odrazu tak 
mocno wystąpić przeciwko swoim sy- 
siadom właśnie dzięki posiadaniu w 


swoich granicach przeszło pół miljona 
polskich robotników. a 
Sto kilkadziesiąt tysięcy robotni- 


ków polskich, przebywając:ch obecnie 
w Niemczech—to raczej oslabienie, niź 
wzmocnienie, siły obronnej pań twa. 

Należy jednakże zdać sobie sprawę 
z faktu, iż kwestjami oszczędności i si- 
ły obronnej państwa Zagadnienie wy- 
chodźtwa sezonowego nie wyczerpuje 
się; co więcej, nie są to kwestje, sta- 
nowiące istotę zagadnienia. 

lrzy wychodźtwie sezonow em ma- 
my do czynienia ze zjawiskiem wytwa- 
rzania się dwuch ras; panów i paroD«óW, 
ze sprowadzeniem narudu polskiego do 
roli rasy niższej której raru wyższa (w 
tym wypadku niemcy 1 francuzi) taska- 
wie z:pewnia możność egzystencji, 826Z- 
kolwiek korzyści osiągane że: wzajem- 
nej współpracy są bardzo nierówno- 
mierne, 


| we Francji i Niemczech niema 
dostatecznej iiości robotników do pracy 
na roli, Bez robotnika polskiego oby- 
dwa kraje musiałyby albo zaniechać 
bardziej starannej uprawy roli, albo też 
część swoich pól zostawić odłogiem. 
Swojemu robotnikowi, o ileby go posia- 
dały, musiałyby nietylko zapewnić le- 
psze warunki płacy i pracy, ale ponad- 
to ponosić koszty jego wychowania, na- 
uczania, wszelkiego rodzuju świadczeń 
Społecznych, bezrobocia, smierci i t. p. 
Słowem, rola Polski sprowadza się tutaj 
do dostarczania Niemcom i Francji adro- 
wego i tęgiego materjału ludzk ego, któ- 
rego koszty dzieciństwa, chórób wsżel- 
kiego rodzuju I star.ści musi ponosić 
Polska, narażając w dodatku swych o- 
bywatsli na straszną poniewierkę, 

W Polsce lubimy dużo rozprawiać 
o swojej kulturze, wyższości cywilucyj- 
nej nad wschodem lub Bałkanamii dzi- 
wimy się, że zachód sceptycznie przyja 
muje te zapewnienia, l inaczej być nia 
może, skoro rok rocznie tenże zachód 
widzi u siebie 200 tysięcy przedstawi- 
cieli nędzy pols- iej. 

Wychodźtwo bowiem sezonowe jest 
typowem obnvszeniem się 40 swoją sy- 
dzą po całym święcie. ⁄% pewnością u- 
rok Rosji pomimo jej obszaru, potęgi i 
wielu inaych okoliczności byłby znacz- 


nie mniejszy, gdyby Rosja tak samo, 
jak my, wyrzucała co rok ne zachod 
setki tysięcy swych obywateli, Rozu- 


miemy, iż wszelka aktywna polityka w 
dziedzinie emigracji jest dzisiaj niesły- 
cbhunie utrudviona, ale təm niemniej mu- 
simy szukać środków zaradczych, które- 
by, stopniowo zmniejszając wychodźtwo 
sezonowe, doprowadziły je do zaniku, 
Zreszuą musimy iść w tym kierunku, 
gdyż, w Niemczech nabiera coraz więk- 
szej siły prąd, zmierzający do stopnio- 
wego usunięcia naszego robotnika Z — 
niemieckiego rynku pracy. 


Z lecznictwa kasowego. 


Ukazał się Nr. 6 „Wiadomości Ka- 
By Chorych m. Łodzi* w którym znaj- 
dujemy ciekawe dare, dotyczące lecź- 
nictwa kasowego w r. 1925. 

W omawianym roku ilość ubezpie- 
czonych wahała się między 154 tySiąca- 
mi w Styczuiu, a 132 tysiącami w gru- 
dniu. Porad lekarskich udzielono1.385.992 
z czego wynika, iż na każdego ubszpie- 
czonego wypada po 10 porad w ciągu 
roku. Podział tych porad według spe- 
cjalności chorobowej przedstawia się, 
jak następuje: 

wewnętrzne — 504.179 (36 proc.) 


nerwowe — 31.261 (2,3 pruc.) 
dziecięce — 124.544 (9,1 proc.) 
płucne — 20.605 (2,1 proc.) 


chirurgiczne -— 165.370 (.2,7 proc.) 
kobiece — 90.074 (6.4 proc.) 
skórno-wener-- 160.927 (10,5 proc.) 
okulistyczne — 146.003 (10,1 proc.) 
jagliczne — 54648 (4,5 proc.) 
luryngologja — 89,411 (6,38 proc.). 


Wezwan lekarskich do obłożuie 
chorych było 225.921, ielczerskich — 
30.427. 


W połowie sierpnia roku sprawoż- 
dawczego uruchomione przy lecznicy 
l-ej stację zapobiegawczą do walki z 
chorobami wenerycznejni. Do końoa ro- 
ku stacja zapobiegawcza dokonała 2540 
zabiegów. (Obecnie ilość zabiegów wy- 
nosi də 800 miesięcznie). 

Pogotowie do nagłych wypadków 
wzywane było 8214 razy a pogutowie 
położnicze — 3270 razy. 

Do szpitali miejskich i prywatnych 
skierowano 10.227 chorych, którzy spę- 
dzili tam 229,091 dni. Przeciętnie kał- 
dy chory przebywał w szpitalu 22,4 dni. 
Przeciętnie dziepnie zajmowali chorzy 
kasowi w szpitalach 627 łóżek, 

W r. 1925 akuszerki kasowe przy- 
jęły 10.937 porodów—prywatne 731 po- 
rodów —razem 11.717. W roku 1928 przy= 
jęto 10.741 porodów i wr. 1924—10.130. 


i 
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Z liczb tych wynika, że w roku 1925 
ilość porodów wzrosła u 14 proc. w sto- 
sunku do r. 1924 90 proc. wszystkich 
porodów, odbywających się na terenie 
m. Łodzi należy do ubezpieczonych w 
Kasie Chorych. 

Poza porodami, akuszerki kasowe 
ndzlelały pomocy przy poronieniach. W 
roku 1925 liczba poronień, przyjętych 
przez akuszerki kasowe wynosiła 784. 

Zasiłków połogow ych w r. 1925 
wypłacono w sumie zł. 813,458.92, 

W maju 1925 r. została uruchomio- 
na poradnia dla cięź rnych przy leczni- 
cy Il, Piotrkowska 17, której zadaniem 
byłu "udzielanie fachowych porad ciężar- 
nym, jak równieź ujawnianie powikłań 
w przebiegu ciąży, tak natury specjal- 
nej, jak i ogólnej. Poradnia ta, do koń- 
ca roku udzieliła porad 1530 pacjentom. 

Do klinik położuiczyh w r. 1925 
skierowano 1020 ciężarnych, w tej licz- 
bie 607 w celu odbycia porodu i 418 
powodu poronień. 

Z leczenia klimatyczno-zdrojowego 
korzystało 1844 osoby, które przebyty 
w miejscach kuracyjnych i na wsi w 
ciągu 60.486 dni. 

Prócz tego z leczenia zdrojowego 
zdrojowego korzystało 270 dzieci, 4 pól- 
kolonji letnich — 1600 dzieci. Do szpi- 
z Anny Marji skierowano 1237 dzie- 

, które przebywały tam 24.572 dni; 
etne każde dziecko korzystało z 
leczenia szpitalnego 20 dni. 

W oddziale roentgeuo-rozpoznaw- 
czym wykonano 4.213 zdjęć i 7870 prze- 
świetlan, w odziale leczniczym  Roent- 
genu, wykonano 2445 naświetlań. 

W zakładzie fizykalnej terupji w 
oddziale elektryzucji i dyjatermji leczy- 


ło się 7192 osoby, a w uzinle kwarco- 
wym 4408 osób. 
(2 W zakładzie dla ¿badań bakterjolo= 


giczno-klinicznych wykonany 53.198 ba- 
duń. Z tej tylko pobieżnie u,ętej sta- 
tystyki widzimy jaką ogromrą praco 
wykouału łódzka kasa chorych w r. 1925. 


A. Hl. 


0 dach nad glową dla 


bezrobotnych. 


WNIOSEK 
posła Brzezińskiego i kol. z Klubu NPR. 
w sprawie eksmisji bezrobotnych z zaj- 
imowanych przez nich mieszkań, 


Krytyczne położenie w przemyśle, 
częstokroć powoduje zwiększanie sią 
liczby bezrobotnych, jak również utraty 
dachu nad głową. 

Ustawa z dnia 27 marca 1926 reku 
o ochronie lokatorów wyraźnie wpiewa. 
że w sprawach eksmisji może sąd, 
względnie urząd rozjemczy 4 urzędu 
lub na. wniosek pozwanego odroczyć 
termin opróżnienia przedmiotu najmu 
do 6-ciu miesięcy, oras odroczenie tO w 
razie trwania powodów odroczenia prźe- 
dłużyć na dalsze 6-iesięcy. 

Jednakowoż w ostatnim czasie nie 
bierze się pod uwagę tak tradnego po- 
łożenia robotmka, który obciążuny jest 
rodziną i ktoremu pie duje się możnoś- 
ci po utracie pracy, uzyskania innego 
stanowiska. W  najgorszem położediu 
znajdują się robotnicy, którzy zajmują 
mieszkania na terenie fabrycznym, któ- 
rych rie tylo pozbawia się zajęcia, ale 
rownocześnie Wywłuszcza się 4 zajmo- 
wanegu mievzkanis, jak to miało miej- 
sce w Kawenczynie, Jeziorny i Zyrardo- 
wie. Również w miejscowościach pod- 
miejskich, jak Marki, Pustelpik i Prusz- 


` ków, gdzie fabryki w zupełności zostały 


zamknięte natępuje eksmi:ja, pomimo, 
że opróżnione mieszkania stoją bez u- 
Żytku. Przez takie postępowanie właś- 
cicieli doniów luv pracodawców, względ - 
nie Władz Państwowych wnosi Się nie- 
potrzebny ferment, który często dopro- 
wadzić może do niepożądanych wybry- 
ków spowodowanych przez Żywioły 
antypaństwowe. > 

Wobec powyższego podpisani wno- 
szą: 

Sejm wzywa rząd do wstrzymania 
wszelkich eksmisji bezrobotnych, czy to 
z mieszkań prywatnych lub fabrycznych, 
Warszawa, dnia 1 lipca 1926 r. 


Wnioskodawcy: 


Zabawa na bibljotekę. 


W niedzielę dnia 4 lipca dzielnicy 
N. P. R. Radogoszcz urządza w ogrodzie 
Marcelin (Zgierska 101) zabawę na bibl- 
jotekę. 


„PRACA*—4 lipca 1926 r. 


Przypomnienie programowe. 


III. 
Walka klas. 


N. P. R. uznaje, że w narodzie — 
istnieją różne społeczne klasy i sprzecz- 
ność ich ekoromiczaych oraz politycz- 
nych interesów w pewnym zakre ie 
spraw; stwierdza więc walkę pomiędzy 
klasami. Uznając walkę klas jako czyn- 
nik rozwoju społecznego i fakt niewąt- 
pliwy N. P. R. prowadzi tę walkę w — 
granicach interesów ogólnopńastwowych 
nie podnosi jej jednak do bezwzględnej 
zasady. Walka klas jest jednym z obja- 
wów społecznego Życia, ale ani go nie 
wyczerpuje, ani też nie jest jedynym z 
objawów społecznego Życia, ale ani go 
nie wyczerpuje, ani też zie jest jedy- 
nym zaradczym środkiem na wszystkie 
społeczne niedomagania. 

Wprawdzie kapitalizm sprowadza- 
jący podział społeczeństwa na klasy po- 
siadające i nieposiadające, gospodarczo 
uprzywilejowane i upośledzone, siłą — 
rzeczy wywołuje pomiędzy niemi spo- 
łeczną walkę, ale nie prowadzi bynaj- 
mniej do mechanicznego usunięcia — 
warstw średnich i do wytwor enia ma- 
łej tylko garstki wielkich kapitalistów i 
olbrzymich mas wydziedziczonych prole 
tarjuszy. Dlatego też rozwiązanie wiel- 
kich zagadnień społecznych musi się do 
konać nie przez dyktaturę  proletarjatu 
lecz przez rozległe retormy, osiągnięte 
d og nieustanniej pracy i walki, prowa= 
dzonej w ramach demokratycznego — 
ustruju. x 


Rząd a projekty ustaw. 


Obozy rząd wycufał ze Sejmu pro= 
jekty ustaw wniesione przez poprzednie 
rządy, a dotąd przez Sejm niezałatwio- 
ne. Trudno jest dorruwdy zrozumieć 
powód tego kroku, Czyżby to miała być 
demonstracj a? Jeżeli tak, to czy ona 
skierowana jest przeciw Sejmowi, czy 
też przeciw poprzednim rządom. Tak 
czy owak rzecz się ma, naszem zdaniem, 
krok ten był zbyteczny, u to tembar- 
dziej, źe w ten sposób udaremnione z.- 
stanie przeprowudzenie w Sejmie szere- 
gu pożytecznych ustaw np. ustaw, wnie- 
sionych przez b. min. kolei A. Chądzyń- 
skiego, których «gół kole arzy odduwna 
oczekuje. 


Ustawy samorządowe. 


Dnia 30 czerwca Sejmowa 
sja administracyjna przystąpiła do o- 
brad nad ustawami samorządowemi, po 
których uchwaleniu przez Sejm mogły- 
by się odbyć wybory do samorządów w 
całej ‘Polsce. 

Referat uad ustawami „dla miast 
powierzono posłowi Jaworowskiemu. Dla 
przyspiesżenia prac dyskusję generalną 
postanowiono ograniczyć do dwóch go- 
ZIN, 


Komi- 


le wydaje mai na  bezrobolnyth. 


Komisja regulamlnowo-budżetowa 
Zarządu Głównego Funduszu Bezrobocia 
na podstawie odpowiedniego upoważ- 
nienia Zarządu Głównego zatwierdziła 
dnia 30-go czerwca preiiminir4 budże- 
towy Funduszu Bezrobocia na m. lipiec 
w ogólnej sumie w dochodach i wydat- 
kach 6.991.700 złotych. 

Dochody stanowią wkładki zakła- 
dów pracy za robotników fizycznych 
1 miljon zł., dopłata Skarbowa na akcję 
ustawową 1.097.500 zł. Pozatem Skarb 
Państwa pokryje całkowite koszty akcji 
doraźnej, która będzie prowadzona dla 
95.000 bezrobotnycn kosztem  4,417.500 
zł. oraz dla częściowo bezrobotnych hut 
ników na Górnym Sląsku kosztem 150 
tys. zł. 


Dyktatura finansowa we 


Francji. 
Ostatnie przesilenie rządowe we 
Francji skończyło się powołaniem na 


stanowisko ministra finansów Caillaux 
(czyt. Kajjo). Stanowisko jego jest wzmo- 
cnione tem, że niezależnie od teki fi- 
nansów piastuje on urząd wicepremjera. 
Nowy minister finansów w swej działal- 
ności ma się tylko liczyć ze względami 
gospodarczo - finaosowemi z wyklucze- 


niem wszelkich momentów politycznych 
iw tym względzie posiadać ma dale- 
koidące pełnomocnictwa, tak że prasa 
nezywa Caillaux dyktatorem finanso- 
wym Francji; przy. pomocy całego sze- 
regu radykalnych i bezwzględnych za- 
rządzeń ma on dążyć do ratowania fi- 
nansów francuskich. Caillaux jest mę- 
żem zaufania lewicy burżuazyjnej. Dla- 
tego też zarówno soojaliści jak prawica 
[rancuska do misji jego odnosi się z 
niedowierzaniem. 


Strajk górników © Angliji. 


Strajk górników w Anglji, rozpo- 
częty w pierwszych dniach maja, prze- 
dłuża się nadal. Czem sobie wytłuma- 
czyć możliwość jego długiego trwania. 
Po pierwsze dobrym stanem kas Związ- 
kowych, które w przeciwieństwie do na- 
szych związków są instytucjami, oparte- 
mi na silnych podstawach finansowych. 
Jednak związki angielskie nie są tak 
bogate, aby mogły podtrzymać strajk w 
górnictwie angielskim aż prsez 2 mie- 
siące. Tutaj z pomocą robotnikom an- 
gielski.a przyszły z pomocą związki Za- 
wodowe innych krajów, l tak na strajk 
w Anglji związki amerykańskie dały — 
10,000 funtów szterlingów, holenderskie 
— 6,000 Í. szt. niemieckie — 6,000 f.szt. 
Razem 21,000 f. szt. 

Największą jednak pomoc okazali 
strajkowi bolszewicy. Z Rosji Roapłynęła 
do Anglji na ten cel dn. 22 maja — 
274,000 f. szt. dn. 1 czerwca 42,000 f.szt 
3 czerwca — 34,c0v Í. Szt, 9 czerwca— 
28,00. f. szt, poza teni różne kwoty 
przysłały kooperatywy, ogółem Rosja 
dała strajkującym górnikom 384,000 fun 
tów szterlingów. 

Ta wydataa pomoc rosyjska ma — 
swoje głębsze przyczyny polityczne i 
wiąże się z walką, jaką prowadzą So- 
wiety z Anglją w Azji. W interesie — 
Rosji leży osłabienie Auvglji, a do tego 
przyczynia się strajk, który wyrządza 
Angliji straty materjalne i moralne, bo 
szerzy ferment i potęguje wzrost komu- 
nizmu. 

Rząd angielski to doskonale rozu- 
mie i występuje ostro przeciw Rosji 50- 
wieckiej i zamierza zerwać z nią sto- 
sunki handlowe i wogóle dąży do zor- 
ganizowania akcji politycznej przeciw 
sowietom. 

Aby przekonać społeczeńsjiwo an- 
gielskie o szkodliwej dla interesów an- 
gielskich działalności Rosji bolszewickiej 
rząd angielski wydał niedawno Księg 
niebieską, zawierającą szereg dokumen- 
tów stwierdzających wichrzenia Sowietów 
w Anglji. 

W świetle tych dokumentów staje 
się zrozumiałem, że pieniądze na strajk 
w Anglji nadchodziły z Rosji nie ed 
związków zuwodowych, nie od rosyjskich 
mas robotniczych, a od rządu rosyjskie- 
gv, który w danym wypadku posługi- 
wił się tyłko szyldem związków. 


Dzień pracy we Włoszech. 
Włoska rada ministrów ogłosiła 
rozporządzenie, wprowadzające w całem 
państwie 9-godzinny dzień dzień pracy. 
Równocześnie ukazało się rozporzą 
dzenie, zabraniające na ukres jednego 
go roku wznoszenia luksusowych bu- 
uynków ı will, oraz otwierania nowych 
przedsiębiorstw rozrywkowych. 


Kronika robotnicza. 


W Czestochowie Zw. „Praca“ — 
wraz z innemi związkami wysunął żąda 
nia w kilku brapżach i uzyskano w za- 
wodzie metalowym od 5 — 28 proc., w 
browarowym 12 proc., w papierniczym 
20 proc., zaś co do branży jutowej, do 
branży jutowej, to przemy-łowcy nie — 
chcieli wcale sonferować, dopiero, kiedy 
delegacja związków wyjechała do Mini- 
stra Pracy w tej Sprawie, i wyniki 2 
tego takie, że przemysłowcy zwołują 
konierencję w najbliższych dniach. Wy- 
sunięto żądania do Rady Miejskiej o 
podwyższenie płacy dla robotników Zza- 
trudnionych przy robotach plantacyjnych 
kanalizacji, w myśl komisji statysty- 
cznej, ktora wykazała, że minimum — 
dziennie dla r dziny robotniczej wynosi 
zł. 5 gr. 4 i nad tą Sprawą rv „poczęła 
się wałka na radzie która zakończyła 
się tem, że radny P. P. S. spoi:czkował 
radnego Cn. D. (nowoczesne argumenty) 
Rada Miejska uchwaliła 6 zł. dziennie, 
Dość obszerne i rzeczowe przemówienie 
na temat tej stusznej podwyżki 
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sił r. z N. P. R. kol. Piekarski. Po uch- 
wale miano przez związki podpisać umo 
wę ale okazało się że przedstawiciel 
Ch, D. podpisał na zł. 4 gr. 40 — zł. 4 
gr. 60, nie dziwnego, tak samo i w Ło- 
dzi, tylko w inny sposób. Niech się ro- 
botnicy przekonają, kto ich interesów 
obrońcą. 

W Myszkowie w przemyśle papier- 
niczym otrzymano od 22 — 28 proc. pod 
wyżki, a w Sosnowcu w przemyśłe — 
włókienniczym otrzymano wyrównania 
12 procent. 

W powyższych akcjach brał czyn- 
ny udział kierownik Zw. „Praca“ kol. 
Paradowski od niedawna zaangażowany 
z Pabjanic, pierwsza jego praca na sta- 
nowisku kierownika ruchu -zawodowego 
wykazuje duże postępy i zdolności. 

W Pabjanicach Zw. „Praca“ wysu- 
nął żądania do magistratu o podwyżkę 
płac dla robotników przy robotach — 
ziemnych z dniem 29 maja lecz wnio- 
sek upadł bo nie głosowały za. nim P. 
P. 5. i Ch. D. Po długim uamyśle przez 
P. P. S. zgłosiła ona tej samej treści 
wniosek 16 czerwca, gdy przyszło do 
głosowania, to frakcja N. P. R. postawi- 
ła, by przyznać podwyźkę od dnia 1. 6. 
dlatego, że to wnioski N. P. R. nie u- 
zyskały większośc, a tylko uchwalono 
biednym robociarzom tę uikłą podwyżkę: 
od dnia 21 6. Przedtem wynosiła płaca 
dziennie zł. 3 gr. 50, a obecnie zł. j4 i 
wyżej. 

Firma Krusze Kader nie chce pła- 
cić robotnikom w liczbie 600 za urlopy, 
tym xtórych zwolniła po Nowym Roku, 
nie mając pełnedo roku lub więcej, a 
choć zeszłego roku byli uprawnieni do 
urlopu. Zw. „Praca* zająt się tą sprawą 
i prowadzi ją drogą sądową. Ta sa fir- 
ma ża uszkodzenie pewnej robotnicy — 
chciała wypłacić wszystkie odszkodowa- 
zł, 600 i sprawa przez długi czas stała 
na martwym punkcie, dopiero kierew- 
n.k Zw. „Praca“ Sobczyk zająl się tą — 
sprawą i lirma wypłaci odszkoduwaniu 
zł. 3000 (trzy tysiące). Dotąd wypłaciła 
uwie raty po 500 złotych, 

Swit. 


Rocznica niepodległości Sta- 
nów Zjednoczonych. 


W niedzielę, dn. 4 lipca o godz. 8 
i pół wrecz. odbędzie się uroczyste 
połączenie z Akademją posieazenie Ra- 
dy Miejskiej, Powyższa uroczystość 
odbędzie się gwoli zamówi fertowania 
uczuć przyjażni i sympatji ludności mia- 
sta Łodzi w dniu umerykańskiego świę- 
ta nurodowege, jako w 150-letnią rocz= 
nicę niepodległości Stunów Zjednoczu- 
nych Ameryki Północnej. 


zjazd wojewódzki „Orlęcia” 


Niniejszem podajemy da wiadoe 
mości, iż w dniu 4-go lipcu rb. godz, 
10 reno w lokalu własaym ul, Piotrzow- 
ska yl odbędzie się Zjazd Województwa 
Łódzkiego „Uslę* 

Porządek obrad: 

1) Otwarcie Zjazdu, 

2) Wybór prezydjum, 

3) Powitania, 

4) Odczytanie protokulu, 

5) Sprawozdania: a) Zarządu b) ka- 
sowę c) komisji ltawizyjnej, 

6) Wybory do Zarządu i Komisji 
Rewizyjnej, 

7) Referaty: 
kiewicza, 2) kol. prezesa 
St. Dąbrowskiego, 

8) Wnioski, 

9) Zamknięcie Zjazdu. 


1) kol. posła L. Wasz= 
Wydz. Wyk, 


obranie Więźniów Politycznych. 


Zarząd Stowarzyszenia B. Więźniów 
Politycznych Oddział w Lodzi zawiada 
mia swych członków, 1:4 w dniu 4-gu 
lipca r. b. o godz. 10 rano zwołuje o- 
gólne zebranie członków w lokalu wla- 
snym przy uł. Kilińskiego 163. 

Sprawy bardzo ważns. 


Oj, tą moda. 
Córka — mamusia ma tik} krótką 
sukienke, że majteczsi widać. 
Matka — Cicho smarkauła, tak no- 


da każe 
Górka — A moja bona mówi, ża 
pokazywać majteczki to — nie przyzwoł- 


cle. 
Wu -- 8 


i 
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LICYTACJE. 


KASA CHORYCH m. ŁODZI 


Dnia 12 lipca 1926 r, od godz. 10-ej do 16-ej. 


Aptekarz Wolf ul. Dolna 12, meble, lampa wisząca naftowa 

Bochner Aron ul. Pomorska 9, maszyna do robienia sweatrów 

Kacprzak I. ul. Chmielna 6, meble 

Kalisz M. ul. St. Rynek 5, meble : 

Kautman Ch. ul. Bałucki Rynek 4, szata, garderoba 

Kautnan B. ul. Wschodnia 14, szata 

Kepler G. ul. Pomorska 4, meble 

Kirszner B. ul. Południowa 21, szata, garderoba 

Markowicz. M. ul. St. Rynek 13, meble oraz 5 par kamaszy 
męskich 

Podczeska Agnieszka ul. Zgierska 146, 2 bufety sklepowe 

Rosenblum M. ul. Aleksandryjska 20, meble 

Skórnicki M. ul. Aleksandryjska 11, kredens i stół 

Szwarcowski F, ul. Wolborska 7, 10 sztuk łóżek polowych 

Szwarc ul. Południowa 22, meble 

Wolman M. Brzezińska 18, szafa garderoba z lustrami 


Dnia 13 lipca 1926 r. od godz. 10-ej do 16-ej 


Agirski i Liberman ul. Zawadzka 16, 17 sztuk towaru rypsu 

Blum H. ul. Lutomierska 13, meble 

Baranowski Jan ul. Cmentarna I, meble i tisharmonja 

Bincfeld N. ul. Zawadzka 22, meble 

Uytryn B. M. ul. Podrzeczna 31, meble oraz maszyna do szycia 
tirmy „Singer* 

Krakowski I. Sz. ul. Aleksandrowska 28, meble 

Kratt K. ul. Zgierska 29, 3 bufety sklepowe 

Lewkowicz W. ul. Wesoła 4, meble 

Lipszyc 52. ul. Zawadzka 10, szata, 2 stoly 

Nudelman S. M. ul. Zachodnia 15, szata z lustrem 

Nirenberg A. ul. Aleksandrowska 19, meble 

Otfman M. ul. Zawadzka 12, meble 

Rapaport B. ul. Zawadzka 26, lustro-tremo 

Szerman Sz. ul. Lutomierska 7, maszyna do szycia 


Dnia 14 lipca 1926 r. od godz, 10-ej do 16-ej 


Besterman A. ul. Narutowicza 47, kredens, otomana 

bBajgelman H. ul. Narutowicza 23. meble 

Bornstein M. ul. Juljusza 19, kredens 

Chmiel Jan ul. Piotrkowska 100, zegar ścienny 

Dzigański M. ul. Piotrkowska 88, 2 lustra, 6 stolików 

Jakubowicz S. ul. Węglowa 10, kredens 

Korntajer Ł. ul. Przędzalniana 26, szafa 

Lotenberg N. ul. Nawrot 1-a, kredens 

Młotkiewicz Sz. ul. Sienkiewicza 56, maszyna do szycia, rower, 
2 lustra 

Miguła L. ul. Nawrot 11, szata. 

„Prawo“ ul. Piotrkowska 60, biurko i stół 

Prajs Z. ul, Narutowicza 25, szata 

Pohl A. ul. Nawrot 36, kredens 

Weinberg B. ul. Narutowicza 23, maszyna do szycia 


Dnia 15 lipca 1926 r. od godz. 10-ej do lO-ej. 


U derbaum M. ul. Wschodnia 65, meble 

Lew M. ul. Sienkiewicza 39, 2 konie, wóz i rolwaga 

Lewkowicz J. ul. Kilińskiego 46, szata 

Licttensztajn N. ul. Kilińskiego 44, szafa 

Mintz Ch. ul. Cegielniana 42, meble 

Milner uł. Piotrkowska 38, lustro tremo 

Pytowski M. ul. Cegielniana 71, meble, dywan 

Rosenblum M. i S-ka ul. Piotrkowska 25, 25 tuzinów pończoch 
damskich 

Silberberg Sz. ul. Cegielniana 51, meble 

Sztajnsznajder J. ul. Cegielniana 47, szata 

Szatan L. Z. ul. Kilińskiego 44, zegar 

Taszma H. ul. Kilińskiego 95, 50 tuzinów pończoch, biurko 

Zylbersztajn Sz. ul. Sienkiewicza 22, szafa, otomana 

Zduński ul. Kilińskiego 50, pianino 


Dnia 16 lipca 1926 r. od godz. 10-ej do do ló-ej. 


Adelfang J, ul. Piotrkowska 16, kredens 
Byafmer L. ul. Zawadzka 30, meč 
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na mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 roku o przymusowem ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do ogólnej wiadomości, że na pokry- 
cie należnych Kasie Chorych składek członkowskich odbędą się publiczne licytacje ruchomości zajętych u niżej wyszczególnionych dłużników: 


B-cia Eiger ul. Piotrkowska 15, kanapa, 9 mtr. weloru, 5 metr. 
bostonu 

Engel Ch. ul. Zawadzka 50, meble 

Einhorn A., ul. Cegielniana 17, 5 stolików krytych marmurem 

Kanczuk M. A. ul. Nowomiejska 2, 7 palt walurowych 

Kiman S. ul. Piotrkowska 33, lustro-tremo 

Lewkowicz D. ul. Gdańska 21, szata, stół 

Lande S. ul. Gdańska 40, meble 

Michelson S. ul. Wólczańska 43, 2 szafy 

Najteld Sz. ul. Konstantynowska 28, 2 bufety, 40 swetrów 

Orzegowski J. ul. Zekątna 17, szata z lustrem 

Skosowski H. ul. Nowomiejska 29, 40 koszul trykotowych, 40 ka- 
lesonów, 10 kaftanów męskich 

Topf Ch. ul. Konstantynowska 28, meble 

Związek Zawod. Maj. Gotowych Ubrań ul. Konstantynowska 19, 
meble, kasa ogniotrwała, 2 biurka 


Dnia 19 lipca 1926 r. od godz. 10-ej do 16, 


Dębowski A. ul. Al. I maja 60, meble 

Grosman B. S. ul. Piotrkowska 79, 15 porljerów na drzwi 

Joskowicz M. ul. Zachodnia 68, meble, 2 obrazy, nakrycia plu- 
szowe na stół 

Kujawska K. ul, Piotrkowska 40, szata, kanapka, 4 krzesła 

Kempiński M. ul. Cegielniana 19, kredens 

Klajnerman J. ul. N.-Cegielniana 28, kredens, otomana, maszyna 
do szycia 

Kaufman H., ul. Wólczańska 91, meble 

Lank A, ul. Andrzeja 42, szafa 

Lewin L. ul. Zakątna 13, lustro-tremo 

Niremberg J. ul. Gdańska 97, maszyna do szycia, lustro, zegar. 

Rozenhole B. ul. Zielona 47 meble 

Winter ul. 28 p. Strzelców Kaniowskich 41, lustro-tremo. 

Wekslier J. ul. Al. I Maja 37, szala 

Żagalski M. ul. Zielona 38, szata, mandolina. 


Dnia 20 lipca 1920 r. od godz. 10-ej do l0-ej, 


Jastro W. ul. Piotrkowska 197, meble 

Kartaj A. ul. Główna 67, meble 

Kulinski 1, ul. Główna 41, szata, lustro-tremo. 
Moszkowicz M. D. ul. Główna 60 meble 

Pauhl E. ul. Główna 51, 2 szafy 

Płocki J. ul. N-Zaurzewska 7, meble, półka do kopyt 
Piszczkowski B. ul. Piotrkowska 200, kredens 
Pawlak I. ul. N-Zarzewska 29, szafa 

keisteld J, Wieś Młynek, meble, sto tysięcy cegieł 
B-cia Suwalscy ul. Kilińskiego 207, meble 
Sinderman EK. ul. Sz-Rokicińska 1, kredens. 
Szmigiel B. ul. Targowa 33, kredens, szafa z lustrem 


Dnia 21 lipca 1926 r, od godz, IO-ej do ló-ej, 


Aroqowicz H. Aleksandrów, ul. Południowa 14, meble, 
do szycia 


maszyna 


2. Kluka Józef Ruda-Pabjanicka, ulica St, Rokicie 1, meble, 21 tysiąc 


ma 
ps 
. 
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Łódź, dnia 2 lipca 1926 r. 


cegieł» 
Michałowski A. Ruda-Pabjanicka, ul. Kościuszki 17, maszyna do 
szycia 
Pohl A. Ruda-Pabjanicka, ui. Staszica 6, meble, obraz 
Stypułkowski S. Ruda-Pabjanicka ul, Łączna 64, meble, biurko. 


Wyżej wymienione ruchomości obejrzeć można na miejscu 


sprzedaży od godz. 10-ej rano w dniu wyznaćzonym do lieytacji. 


KASA CHORYCH m, ŁODZI 


p. o. Dyrektor 


(7) Dr. E. Samborski, 


Przewodniczący 


(—) Fr. Kalużyński. 


"a> 


"go wegetacji. 


Nr. 4 (8). 


lak wygląda front socjalistyczny. 
i noże. Weisberg w opałach. 


Socjaliści mówią wiele o soli- 
darności proletarjatu, jako warun- 
ku zwycięstwa, tymczasem sami 
dają jaskrawy przykład rozbicia i 
wzajemnej nienawiści, która nie 
cofa się przed rozlewem krwi ro- 
botniczej. Jaskrawym tego dowo- 
dem był obchód 1 maja w Warsza- 
wie, gdzie bojówka P. P. S. mor- 
dowała bez litości komunistów. 

A co się dzieje w Łodzi? Gdzie 
tu jest jednolity front socjalistycz- 
ny? Na gruncie naszym działa aż 
6 partji socjalistycznych, a miano- 
wicie: 1) Polska Partja Socjalistycz- 
na, #2) Niemiecka Partja Pracy, 
3) Bund, 4) Poalej Sjon, 5) Nieza- 
leżni socjaliści, 6) Komuniści. 

Wszystkie te partje toczą mię- 
dzy sobą jawną lub ukrytą walkę 
o wpływy na masy robotnicze. Naj- 
większa zawziętość panuje między 
P. P. S. a Niezależnemi Socjalista - 
mi, którzy niedawno jeszcze byli 
pepesowcami. Obie te partje wal- 
czą nie'tyle na rozumy i argumen- 
ty, ile na laski, rewolwery i noże. 
Rozbijają sobie nawzajem wiece i 
obijają się przytem aż skóra i koś- 
ci trzeszczą. 

Niesamowite widowisko dały 
te partje publiczności łódzkiej w 
ubiegłą niedzielę. Oto P.P.S. zwo- 
łała wiec na Wodnym rynku, po 
wiecu miał się odbyć demonstracyj- 
ny pochód przez miasto, Wiec i 
pochód rzekomo był skierowany 
przeciw obecnemu Sejmowi. Po- 
wiadamy, że ten cel był tylko po- 
zorem. Boć przecie wszyscy wiemy, 
aż nadto dobrze, że miesiące ist- 
nienia i działalności obecnego Sej- 
mu są policzone, że żadne ze stron- 
nictw nie myśli o przedłużeniu je- 
Sejm obecny będzie 
tak długo działał, dopóki to będzie 
odpowiadało widokom, planom i po- 
trzebom rządu. 

Ale oto w tem sęk, że pod po- 
zorem demonstrowania przeciw Sej- 
mowi P. P. S. chce wytwarzać na 
na ulicy nastroje przeciw rządowi, 
temu rządowi, w skład którego 
wchodzi marsz, Piłsudski, za któ- 
rym P. P. S. przed paru tygoniami 
nastrajała ulicę. Jednem słowem, 
mamy tu znowu przykład osławio- 
nej i znanej przewrotności P. P. S., 
która chce obecnie w imię demo- 
kracji i parlamentaryzmu skierować 
ulicę przeciw rządowi i przeciw 
jego planom naprawy ustroju Rzeczy- 
pospolitej. 

A oprócz tego P. P. S., czując 
że masy robotnicze zaczynają się 
od niej z pogardą odwracać, chce 
za wszelką cenę temu zapobiec, 
chce stworzyć pozór posiadania 
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(liczna bijatyka socjalistyczna. 


Walka nie na programy lecz na kije 
Policja godzi zwaśnionych towarzyszy. 


wpływów wśród mas. Stąd pomysł 
urządzenia wiecu pod  popularnem 
hasłem: Precz ze sejmem! 

Niestety rachuby  Weisberga i 
jego towarzyszy zawiodły całkowi- 
cie. Popierwsze masy, mając dość 
już bałamuctw i szacherek pepe- 
sowskich — nie przyszły na wiec 
i manitestacje. Przybyli tylko 
członkowie P. P. S. i związków 
klasowych, a nadto w pokaźnej 
liczbie przybyli przeciwnicy P. P. 8. 
dla uczynienia porachunków partyj- 
nych. Wiec i pochód przemienił 
się we wzajemną bójkę i masakrę 
partyj socjalistycznych. 

Oczywiście próby zabrania gło- 
su i przemówienia Weisberga nie- 
tylko spełzły na niczem wobec dzi- 
kich wrzasków i gwizdań przeciw- 
ników, ale nawet w pewnym mo- 
mencie niefortunny mówca byl za- 
atakowany gradem kamieni. W ta- 
kich warunkach nie było mowy o 
wiecu. 

Pozostał jeszcze do wykonania 
pochód ulicami. Pepesowcy przy- 
puszczali, że przynajianiej ten punkt 
im się jako tako uda, Lecz i w 
tym względzie przeliczyli się całko- 
wicie. Co pewien czas wybuchały 
walki i ataki. W grę wchodziły 
laski i kamienie. Cały pochód, je- 
żeli go tak nazwać można, przemie- 
nił się w gorszącąą uliczną bijaty- 
kę. Załosny był zaiste widok mene- 
rów pepesowskich. którym ober- 
wało się sporo zasłużonych guzów, 


nie mówiąc o połamaniu lasek, o 
zniszczeniu garderoby, o pognie- 
cionych melonikach, o sińcach i 
innych c„rażeniach ciała. Najwię- 


cej ucierpiał Weisberg, który w o- 
bawie przed jeszcze gorszemi na- 
stępstwami ulotnił się cichcem z 
pochodu około ulicy Juljusza. 

Widząc kompletne fiasko, pro- 
wodyrzy pepesowcy resztki pocho- 
du doprowadzili do swego lokalu 
przy Piotrkowskiej 83. Lecz i tu 
nie dano im wyprostować sobie o- 
bitych grzbietów. Bo oto masa 
przeciwników wdarła się na po- 
dwórze i tu wywiązała się bójka 
na kije i noże. 

Gdyby nie interwencja policji, 
to niewiadomo czemby się to wszy- 
stko skończyło. Pepesowcy wymy- 
ślają zawsze na policję, ale źleby 
było z niemi, gdyby im policja nie 
przyszła z pomocą. 

Widowisko niedzielne było oczy- 
wistem stwierdzeniem, że P. P. S. 
utraciła zupełnie wpływy na masy 
socjalistyczne, które dają  posłuch 
raczej niezależnym socjalistom i ko- 
munistom! 


Przeciw warcholstwu. 


Szanowny Panie kedaktorzel 

Uprzejmie proszę o zamieszczenie 
w swem poczytnem piśmie w imię bez- 
stronności tych kilku słów, jakie jestem 
zobowiążany dać opinji robotniczej na 
skntek zaatakowania mojej osoby w for- 
mie rzekomej korespodencji z miasta 
Łodzi, w organie t.zw. opozycji N.P.Ro- 
wskiej w „Nowej Sprawie Robotniczej“ 
Nr. 4, z dnia 20 czerwca 26 r. 

1) Stwierdzam, że stałem i stoję na 
stanowisku samodzielności narodowego 
ruchu robotniczego, a tę samodzielność 
rozumiem w ten sposób, że legalnie — 
wybrane władze Partji mają prawo i 
obowiązek zwykłą większością głosów 
decydować o tem, w jakim kierunku i 
jakie posunięcia należy w danym mov- 


mencie dla dobra Państwa i klasy ro- 
botniczej robić, Uważam, że Naroduwej 
Purtji Robotniczej wolno wchodzić w 
układy i kompromisy z innemi partjami 
istniejącemi w Polsca, stojącemi na — 
gruncie państwowości polskiej bez wzglę 
na to, czy partje te będą się znajdować 
po lewicy, lub po prawicy Narodowej 
t artji Robotniczej — chodzi tylko o to, 
by nie zatracić swojej linji politycznej 
i nie zaprzepaszczać powierzonych So- 
bie riteresów klasy robotniczej. 

2) Uznaję opozycję w Parlji z wszy 
stkiemi służącemi jaj prawami i atry- 
bucjami tak długo, jak długo ta opo- 
zycja działa w ramach Statutu Partji i 
wewnątrz Partji. Z chwilą kiedy ta opoe 
zycja łamie przepisy Statutowe wchodzi 


5. 


w porozumienia z ludźmi, stojącymi po 
za Partją oraz wychodzi na publiczny 
rynek prać rzekome czy urojone brudy 
partyjne, taką opozycję zmuszony jestem 
nazwać po imieniu, jako warcholstwo i 
rozbijanie samodzielnego narodowego 
tuchu robotniczego, 

Z wielu kolegami, którzy stoją na 
czele narodowego ruchu ruchu robotni- 
czego pracuje od 1905 r. i z tymi kole- 
gami wspólnie żeśmy ten narodowy — 
ruch robotniczy usamodzielnili, dali mu 
program i ideologję, która go poprowa- 
dziła aż do Niepodległej Polski, A zmu 
szeni byliśmy przebywać na emigracji, 
lub też walczyć z bronią w ręku nie w 
„Jabłonkowie* ale w okopach, to dzi- 
siejsi opozycjoniści starali się ten nie- 
zależny ruch zaprowadzić do zaustrja- 
czonego N. K. N-u, do powolaej Niem- 
com Rady Stanu, ba a nawet do Berli- 
na. Po powstaniu Niepodległej Polski 
naszemi zabiegami połączyliśmy ten — 
ruch z bratnim ruchem b. Dzielnicy Pru 
skiej, czego nam nie może dotychczas 
darow.ć endecja, ani dzisiejsza opozycja 
zrodzzna w chwili „moralnej* rewolucji 
majowej, I dlatego teź do tych kolegów 


mam całkowite zaufanie i wierzę w io 
że tak jak N. Z. R. wyzbył się opozycji 
w 1908 r. w postaoi frakcji niezależnej 
N. Z. R. i Orła Białego, które nia bardzo 
chlubnie skończyły swój żywot w sze- 
repach konfidentów ochrany rosyjskiej. 
Tak samo i dzisiejsza opozycja w N. P. 
Rze marnie skończy swój żywot, a to z 
powodu brakn pośród niej ludzi o umy- 
słach  konstruktywnych i państwowo— 
twórczych, 

4) Co się tyczy onej korespodencji 
zamieszczonej w 4-tym nr. „Nowej Spra 
wy Robotniczej“, jako anonimowej i mam 
pewność pisanej w Warszawie, przez 
jednego z działaczy opozycji, chorujące- 
go na manję wielkości, a prócz tego na 
inne jeszcze zboczenia pisującego po ca 
łych nocach korespodencje na zamówie- 
nie skąd kto chce, — jako na podłą i 
kłamliwą insynuację nie uważam za sto- 
sowne odpowiadać, Przy sposobności łą- 
czę wyrazy | 

szacunku i poważania 


W. Michalak. 


Że związku zaw. „Praca“. 


Dnia 4 lipca o godz. 1 p. p. odbę- 
dzie się posiedzenie Zarządu Związku 
„Praca* pod przewodnictwem prezesa 
posła L, Waszkiewicza. Na porządku 
dziennym sprawa akcji podwyżkowej 
w przemyśle oraz taktyki strajkowej. 

Komisja do spraw bezrobotnych. 


Dnia 3 lipca o godz. 4 p. p. odbę- 
dzie się zebranie komisji ao spraw beze 
robotnych przy Związku Zawodowym 
„Praca“. 


Pod adresem P. K. U. w To- 
maszowie - Maz. 


Mieszkanka Brzezin Marjenna Ma- 
gierska od 2-ch lat wszczęła starania o 
peusje rezerwistki, Tysigse trudnych — 
formalności przezwyciążyła i załatwiła 
Dwukrotnie świadkowie składali przy- 
sięgę, a końca nie widać: Na oczeki- 
wane w kwietniu załatwienie sprawy, 
do dzisiaj rezultatu nicma. 

Magierska z córką przymierają 4 
głodu. lle jeszcze m-cy pozwoli P.K.U. 
czekać na sprawę? 

Obiecujemy co im. c. zwrócić się z 
zapytaniem. 


Olet N-P.R, o Ztungkiej: (Dol 


niu 19 czerwca r.b. odbył się 
wiec N. P. R, z udziałem kol. Tomczaka 
jako referenta. Wisc zgromadził około 
600 słuchaczy. 

Kol. Tomczak w półtoragodziunym 
referacie o mówił wypadki majawe i — 
dzikie stanowisko P; P. S. w tych wy- 
padkach, jako żądnych posad, oraz obe- 
cną sytuację polityczną i ekonomiczną. 

Zebrani w skupieniu wysłuchali 
przemówienia, poczem głośnym  okrzy- 
kiem „Niech żyje Rzeczpospolita Polska“ 
wiec zakończono. 


Kasa Chorych w Zd.-Woli 
na drodze sanacji. 


Swego czasu w dodatku „Ułosu Co- 
dziennego poruszyliśmy azjatycką gos- 
podarkę towarzyszy z P. P. S. w Kasie 
Chorych w Zd.-Woli, przytaczając cały 
szereg różnych spraw, szkodzących in- 
stytucji ı klasie robotniczej. 

Skutek naszego poruszenia (tezo 
dobranego towarzystwa) był taki, źe Gl. 


U. Ub. zainteresował się Kasą Chorych 
w ,Żd.- Woli i wysłał tam swą Komisję, 

Otóż teraz do Kasy Chorych w Zd. 
Woli G. U. Ub. deleguje komisarza pana 
Maluszko na miejsce dotychczasowego 
dyrektcra Doleckiego, 

Ogół robotniczy może teraz żywić 
nadzieję, że tak droga i pożyteczna mn 
instytucja stanie wreszcie na odpowied- 
nim poziomie. 


Z zycia ZZP. w Piotrkowie 


W ubiegłym tygodniu odbyło sią 
zebranie członków „wiązku Prac. Miej, 
Zakł, i Użyt. Publicznej Z. Z P., na któ- 
rem omawiano sprawę podwyżki robotni- 
ków pracujących przy kanalizacji. Swier- 
dzono, że dzięki zdecydowanej podsta- 
wie naszego związku robotnicy uzyskali 
podwyżkę. Robotnik niewykwalifikowa- 
ny zarabia obecnie 5.40 zł. dziennie. 

Sekcja roboto. Gazowńi wystawiła 
Żądanie o 36 proc. podwyżki. 

Tak samo i robotnicy z fabryki 
Manufaktury Bugaj urządzili zebranie w 
sali fabrycznej, na którem przemawiał 
kol. Kurek i obywatel Kępiński. Po wy- 
słuchaniu przemówień zebrani uchwalili 
odpowiednią rezolucję z wezwaniem 
Głównego Zarządu, by się nie cofać przed 
Żadną walką i jeśli zajdzie tego potrze- 
ba chwycić się najostrzejszych środków 
do strajku włącznie, oraz wzywają masy 
robotnicze do orga izowania się, gdyż 
to jest jedyna broń, jaką mamy dv wal- 
ki z wyzyskiem. 

Snop. 


Zwiedzajcie wszyscy | 
„Majtańsze Żródło” | 


mebli 


(od najskromniejszych do najwy- | 
kwintniejszych) 


z ul. Piolrkow- 


przeniesione skiej 9 na 


Górny Rynek "w Rzgowskiej 2. 


Cony znacz. zniżone! Najdogodniej: 
sze warunki! Długoletnia gwarancja! 


F. NASIELSKI, RZGOWSKA 2 | 


[DADAAAAANNAAAAAAANAAAACAĄC, 


Chcesz oszczędzać — gotuj na gazie. 


Zniżka ceny jazu 


P na letnie miesiące: 


czerwiec, lipiec i sierpień 1926 r. 
Pierwsze 500 st. sześc. liczone będą po cenie zasadniczej Al. 10.— 
nadwyżka ponad 500 st. sześc. 


po cenie 


20 prac. rabatu, 


2,000 n » 


ua czas letni zostaną zuleslone. 


- 


Coop 


o 
3.— 


za 1,000 st. sześc. czyli że od tej nadwyżki udzielamy 
PRZYKLAD: + 
Zużyto 2,500 s*. sześc., za które liczyć będziemy: 

500 st. sześc. po Zł. 10.— = Zł. 5.— 


8.— = 
razem Żł, 21.-- 


TOS 


zamiast dotychczasowych Zł. 25.— 


UWARA! Wobec wprowadzenia powyższej zniżki dla wszystkich konsumeu- 
tów, dotychczasowe opuaty dla Konsumentów, zużywających do 25,000 sl. SERC. 


Zarząd Gazowni Miejskiej w Łodzi. 


©) 
e o e Og TT 


6 „PRACA*—4 lipieca 1926 r. M 4 (8). 
Rachunek działalności Ok Związku Kas Chorych w Łodzi 
WYDATKI za rok sprawozdawczy 1925 WPŁYWY 
1] Koszty administracyjne: | Zł Zi. i | Składki człunkowskie Zł. 
A. Osobowe: wymierzono w roku sprawozdawczym 246,998 59 
a) płace personelu: NS. 2| Gdzetki: 
1. biurowego : 7 í o zł. 31,733.2 UJ a) od zaległych składek I Świadczeń 
2. lekarskiege : ; 3  „om2213,008— Prr b) od odj w DEDKA CJ 9,758 63 
b) ubezpieczenie własnych pracowników . ; „BDU. 4 : i 
c) koszty delegacji podróży, przejazd I t. p. . : „ 6,705.48 3 _ Różne wpływy: 409.12 
d) odszkodowanie członkom władz. Związku . . 3,041 52 < Ng 
B. Rzeczowe: j 
a) druki i materjały piśmienne |. S ; ' : 628.27 
b) opał i światło A á ć s k i 473.20 
e) poczta telegraf i telefony A ; k p » 1,521.49 
d) dzłerżawa iokalu biurowego . 3 ; h Ą 2,500,— 
e) różne podług specyfikacji t ; 5 i i 4,376.19 65,745.88 
2| Swiadczenia: 
utrzymanie kursów laboratoryjnych A à i 2.034.13 
3} Uzdrowiska i Zakłady klimatyczne : p ; : h 2,880.03 
4| Odpisy na amortyzacje: | 
f , ; ! 7,819 76 
Owe WOJĘS: a o |OD 
»| Odpisy na fundosz zapasowy: 
25,715.03 


a) 10 proc. od ogólaych dochodów w myśl $ 16 Statutu Związku 


b) nadwyżka bilansowa ; 7 176,-49 34 


159,533.71 
- 257,150.32 


237,150 34 


Naczelny buchalter: J. Kieler Dyrektor: Dr. Edm. Weissbarg przewodniczący: J. Danieldwicz Komisja Rewizyjna: R. Izdebski, Sz. Milman, M. Hudec. 


Bilans Okręgowego Związku Kas Chorych w Łodzi. 


STAN CZYNNY Na dzień 31 grudnia 1925 roku STAN BIERNY 


Zi. Zh Zi Zh. 
|| Gotówka $ ! ! : ; j f 558.81 | | ! | Wierzyciele; 
2| Banki: u) AE za CC świadezenia: i 
. 1. Bank Gospodarstwa Krajowego : . , i 10,830 — AGC a RE TLT y 3 ER Ak 
2, Bank Zanzyii Bp ółok E N : - ; 1,803.-- 12,633, — 4 CT wj OI p Ret 
3] Zaległo wpłaty z tytułu składek: 450 Wez a y © < 10,507,86 
1. Kasa Chorych m. Łodzi i ń : s , 54,187 90 ta T » |» „ Kadomsku è + 7,150,065 
2, Pow. Kasa Chorych w Kallszu ; o t 8,793, 14 DUES » = „ Wiolualu . 418,34 
gaws s > w Koninie | f K ! 1,235.04 ANAS moe „ Aduúsk- Woli „__ 6503,06 40,799 01 
0 a= E s w Kole . e 4 A 4 777.33 b) Szpitale: 
G a - s w Ozorkowie . ; ; 2,813.95 Jl. Szpital „Anny-Marji“ z . zł  814,— 
Odre > e w Pabjanicach $ A 10,885.09 ŁZE Ewang. „Djakonis” - „  1,424,— 
7, > " w Piotrkowie . : ś 8,230.97 | b si miasta Łodzi . n  4.796.50 
Si iy . . w Radomsku . ' í ; 0,334.86 4. E Poznańskich . s 354. — 
F Š x w Słupcy Ą i ; : 46941 6 x Wojskowy DOK 1V s 11.— 7,399 50 
IU e » > w Tomaszowice, $ i s 10.292 69 c) Lekarze specjaliści 
m 5 k w Turku i | , , 415.39 1. Dr. H. Garewicz wim. . : uł. 
IzASW SK, £ w Zduńskiej Woli . : : 3,04977 j 157,446,03 2 Różni . ' ; z e 30.— 127.29 
4| Dłużnicy: d) Różni według specyfikacji : i „| __5,874.30 | 54,180.16 
a) Kasy za świadczenia: o a | 
1. Pow. Kasa Chorych w Tomasz. Mazow. + | Fundusz zapasowy: | = 
—0ddz. Brzezinach . > 7 , zł. 75.40 a) stan początkowy b 12,903,37 180,152.71 
2, Pow, Kasa Chor. w Koninie | i - 20686 b) tegoroczny przydział RÓL LL moda 
CHA) i ć a w Kole 3 ; « 2,840.46 
do TE ` „ w Kutnie. : . x 120, — 
ba 5 » w Pabjanicach . n + 9,458 79 
6, 5 „ w Słupcy i b > 596 17 
Ibai a 5 „ w Tomasz. Š 6 = 4,068.07 
A - „ w Turku., = SG 16,1 15,86 
b) Lekarze specjaliści: 
Dr Mazur w/m A A y ~ s - 700 —- 
c) Różni według specyfikacji . | 1430.— 20.245.830 
5| Portfal wekslowy f " à i f 72,291.-— RA 
ò| Sumy przechodnie f 4 ` A ; 158.07 N ——- 
23 T 243,332.87 | 248.332.87 


Naczelny buchalter; J, Kieler Dyrektor: Dr. Edm. Weissberg Przewodniczącę: J. Danielewicz Komisja Rewizyjna: R. lzdebski, Sz. Milman, M. Hudec. 


Od dnia 28 czerwcu do 5 lipca rb. 


MIEJSKI KINEMATOGRAF 


OBWIATOWI 


Wodny Rynek 44. 


a boja 


| PŁYN NA PLUSKWY | 


Dla dorosłych! Dła dorosłych! 


DEMON MORZA 


Dramat w 12 aktach pg. powieści Rafela Sabatiniego. 


Dla młodzieży! Dla młodzieży; 


B US Í e r K © at O n Kom. w RAR raid 


Początek seansów: Dla młodzieży o godz. 3 i 5 po poł. Dla dorosłych o godz. 6.30 i 8.30 wiecz. 


jedymy wypróbowany środek do wytępienia 

pluskiew. Nie niszczy mebli, nieplami. Pędz- 

lem lub piórkiem smarować miejsca, gdzie 
pluskwy się gnieżdżą. 


Laboratorjum chem.- farm. Mr, Ph. A, Sabas w Szczakowej 
WSZĘDZIE DO NABYCIA 


Reprezentat na Łódź, K. Nojman, Żielana 42. 


Wydawca Zarząd Wojewódzki N. P, R, 


nio wypróbowanym środkiem kosmetycznym usuwającym 
radykanlie piegi, wągry. opaleniznę oraz udelikatniejącym 
i wybielającym cerę 


jest, był i będzie 


Crem „„LACTOLIN* 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


Reprezentant na Łódź, K. Nojman, Zielona 42. 


decyduje często o powodzenlu kobiety, a jedynem długolet 


Tłoczono w drukarni „Praca“, Przejazd 8. 


Kasa Chorych prosi 


aby ubezpieczający służbę domową i dozorców 
sprawdzili czy opłaty przez wykupienie znaczków 
i wklejenie takowych do książeczek ubezpiecze- 
niowych zostały załatwi ne i nie czekali rachunków 
za rok bieżący, bo takowe rozsyłano nie będą nie powięk- 
szali zaległości płatniczych, które stając się trudniejszemi 
do zlikwidowania muszą pociągnąć za sobą dodatkowe o- 
płaty za wezwania płatnicze, koszta zajęcia ete. nlenara- 
Żali ubezpieczonych na trudności w otrzymywaniu świad 
czeń Kasy i aby wykupywali znaczki, które nabywać mo- 
żna we wszystkich lecznicach i biurach Kasy, przedkła- 
dając legitymację ubezpieczonego. 


Zarząd Kasy Chorych m. Łodzi. 


Redaktor odpowiedzialny ANTONI HILCZER, 


